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Maryjo, tyś naszą nadzieją

Wybrane materiały z obchodów VIII Ogólnopolskiego Spotkania

Czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej

Czerna, 22 lipca 2006 r.


KURIA

KRAKOWSKIEJ PROWINCJI KARMELITÓW BOSYCH

KRAKÓW 2006
1. DOKUMENTY

Zaproszenie na VIII Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej w Czernej

Kraków, 15 czerwca 2006 r.

Drodzy Współbracia, Drogie Siostry,


Tegoroczny ogólnopolski program duszpasterski, Przywracajmy nadzieję ubogim, zwraca naszą uwagę na jeden z podstawowych wymiarów przykazania miłości bliźniego: rodzić nadzieję w ludzkich sercach. Nie sądźmy jednak, że sprawa tyczy się jedynie ubogich materialnie, którym brakuje nieraz podstawowych środków do życia. Ubóstwo w otaczającym nas świecie ma bardzo wiele twarzy i bynajmniej nie kończy się na materialnych brakach. Istnieje olbrzymia przestrzeń ubóstwa moralnego i duchowego, przestrzeń, w której brakuje miłosiernej i solidarnej miłości okazywanej sobie wzajemnie. Każdy z nas, w mniejszym czy większym stopniu, doświadcza tych braków i zalicza się do grona ubogich.


Jezus Chrystus, znający jak nikt inny głębię tego ubóstwa, nie zostawia nas samych na drogach zmagania o nadzieję. Posyła nam swoją Matkę, którą my nazywamy często Naszą Nadzieją. Jej matczyne Serce pochyla się nad brakami powierzonych jej ludzkich serc zachęcając do odważnej walki o nadzieję, która nigdy nie jest daleko, lecz bardzo blisko, w Jej Synu Jezusie, w Niej samej i w innych ludziach.


W kontekście tego ważnego zadania dawania i pomnażania nadziei przychodzi nam przeżyć VIII Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej. Jego wiodącym tematem, Maryjo, tyś naszą nadzieją, chcemy odpowiedzieć na naglące problemy braku nadziei w ludzkich sercach. Wzorem więc minionych lat gorąco zapraszam na to spotkanie kapłanów, osoby konsekrowane, wiernych świeckich i moich współbraci i siostry w powołaniu karmelitańskim. Odbędzie się ono w Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej w Czernej, dnia 22 lipca br. i rozpocznie się o godz. 9.00. Centralnym jego punktem będzie uroczysta Eucharystia, której o godz. 11.00 będzie przewodniczył ks. abp Stanisław Szymecki z Archidiecezji Białostockiej. Wysłuchamy też konferencji.


Okażmy stosowne zatroskania, aby informacja o naszym spotkaniu dotarła do szerokiego kręgu wiernych. Dołóżmy starań, aby możliwe były grupowe przyjazdy do Czernej z naszych wspólnot.


Do zobaczenia w Sanktuarium Czerneńskiej Pani, która bogata w miłosierdzie nigdy nie skąpi ludzkim sercom tego, czego najbardziej potrzebują: wiary, nadziei i miłości.

o. Albert St. Wach OCD

prowincjał

2. Przemówienie

o. Kazimierz Franczak OCD

kustosz sanktuarium i przeor klasztoru

Powitanie pielgrzymów na początku Mszy św.


Po raz ósmy - Drodzy Bracia i Siostry - spotykamy się na czerneńskim wzgórzu, aby podziękować Panu Bogu za dar Szkaplerza Świętego. Czynimy to zawsze w łączności z Maryją.



W tym roku w sposób szczególny rozważamy prawdę o Maryi, która jest dla nas źródłem nadziei. Jej modlitwa i miłość sprawiają, że bez lęku patrzymy w przyszłość. Wierzymy, że poprzez Jej Orędownictwo Pan Bóg obdarzy nas łaską Swojego Błogosławieństwa.

Witam:

· współbraci reprezentujących wspólnoty karmelitów bosych Warszawskiej Prowincji na czele z o. Prowincjałem Marianem Stankiewiczem oraz Krakowskiej Prowincji na czele z o. Prowincjałem Albertem Wachem - gospodarzem dzisiejszej uroczystości;

· współbraci karmelitów bosych z Ukrainy ze Słowacji i Włoch;

· o. Szczepana Praskiewicza - Konsultora Watykańskiej Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych;

· szczególnie serdecznie pragnę powitać naszych misjonarzy, o. Sylawana Zielińskiego i br. Bogdana Króla, którzy dzisiaj zostaną uroczyście posłani przez o. Prowincjała, aby głosić Słowo Boże mieszkańcom Afryki;

· siostry karmelitanki bose, siostry zewnętrzne z poszczególnych klasztorów, a także wszystkie wspólnoty klauzurowe, które łączą się z nami na modlitwie;

· Świecki Zakon Karmelitów Bosych;

· Bractwa Szkaplerzne z całej Polski, które dziś przeżywają swoje doroczne święto;

· siostry karmelitanki Dzieciątka Jezus;

· świecki instytut karmelitański „Elianum”;

· instytuty zakonne agregowane do naszego Zakonu;

· wspólnotę Karmelitańskiego Ruchu Ewangelizacyjno - Modlitewnego z Przemyśla i Krakowa, która prowadzi animację muzyczną;

· siostry zakonne z innych zgromadzeń obecne z nami na modlitwie.

Witam:

· wszystkich kapłanów z dekanatu krzeszowickiego z księdzem dziekanem na czele;

· ks. Józefa Grzesiułę, proboszcza z Nowej Góry;

· kapłanów przybyłych wraz z poszczególnymi wspólnotami pielgrzymów i Bractwami Szkaplerznymi;

· wszystkich kapłanów diecezjalnych i zakonnych z kraju i zagranicy.

Witam:

· p. posła ziemi krzeszowickiej Andrzeja Adamczyka;

· władze naszej gminy z panem Burmistrzem Wiesławem Jagiełłą;

· władze powiatowe, policję i Straż Pożarną z Czernej;

· witam szczególnie mieszkańców Czernej, Czatkowic i okolicznych miejscowości, którzy przybyli tu dzisiaj, aby oddać cześć Królowej Szkaplerza Świętego.



Niech ten czas Waszego pobytu w Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej otworzy przed Wami nowe horyzonty życia w świetle nadziei. Niech Jezus obdarzy was błogosławieństwem pokoju!


Do powitania pragnę dołączyć podziękowanie za przybycie, w szczególności zaś za zaangażowanie w przygotowanie i przeprowadzenie tegorocznego spotkania.


Witam w sposób szczególny J. Ekscelencję Ks. Abpa Stanisława Szymeckiego z Białegostoku. 


Drogi Księże Arcybiskupie, bardzo proszę o przewodniczenie tej Eucharystii i wygłoszenie Słowa Bożego, a Was drodzy bracia i siostry, zapraszam do wspólnej modlitwy.

3. hOMILIA

ks. abp Stanisław Szymecki

Uczymy się wiary i nadziei od Matki Bożej

1.

Wszyscy zachowujemy w świeżej pamięci majową pielgrzymkę Ojca Świętego Benedykta XVI do Polski. Pamiętamy szczególnie hasło pielgrzymki „Trwajcie mocni w wierze”.


Pielgrzymując drogami Jana Pawła II, Papież Benedykt XVI podkreślał, że pielgrzymuje śladami jego wiary. Mówił o tym przy chrzcielnicy wadowickiej, cytując słowa swojego wielkiego Poprzednika: „Tu wszystko się zaczęło, życie się zaczęło, i szkoła się zaczęła, i studia się zaczęły, i teatr się zaczął, i kapłaństwo się zaczęło”.


Tak! Zaczęła się droga wielkiej wiary, życie niezwykłego świadka wiary! Wiary i nadziei!


Zapewne Benedykt XVI miał w pamięci wyznanie wiary, jakie Jan Paweł II złożył wobec milionowej rzeszy młodzieży na placu św. Piotra w roku 2000. Papież mówił: „trzeba, aby wzrastała i umacniała się wasza wiara w Chrystusa. Tej wierze pragnę dać świadectwo wobec was, młodzi przyjaciele, na grobie Apostoła Piotra, którego z woli Bożej jestem następcą, jako Biskup Rzymu. Dziś ja, jako pierwszy, pragnę powiedzieć wam, że wierzę mocno w Jezusa Chrystusa, naszego Pana. Tak, wierzę, i powtarzam, jak swoje własne, słowa Apostoła Pawła: „Choć nadal prowadzę życie w ciele, jednak obecne życie moje jest życiem wiary w Syna Bożego, który umiłował mnie i samego siebie wydał za mnie” (Ga 2, 20).


Młodzież przyjęła to wyznanie wiary z ogromnym entuzjazmem i niekończącymi się oklaskami.


Papież wiary, Papież nadziei!


Ten sam Papież mówił też z nieukrywanym smutkiem: „Człowiek nierzadko żyje tak, jakby Boga nie było, a nawet stawia samego siebie na Jego miejscu” (Kraków 18. 08. 2002 r.) i pogrąża się w stan beznadziejności.


Benedykt XVI wzorem Jana Pawła II budził wiarę.


I głosił także wielką miłość do Matki Bożej. Mówił:

„Najmilsi, potrzebujemy chwil ciszy i skupienia, by wejść; do Jej szkoły, aby Ona nas pouczyła. jak żyć wiarą, jak w niej wzrastać, jak obcować z tajemnicą Boga w zwyczajnych, codziennych momentach naszego życia. Z kobiecą delikatnością i „umiejętnością łączenia wnikliwej intuicji ze słowem pociechy i zachęty” (RM 41). Maryja podtrzymywała wiarę Piotra i Apostołów w wieczerniku, a dziś podtrzymuje Ona moją i waszą wiarę” (Częstochowa, 26. 05. 2006).


I mówił jeszcze do wszystkich, którzy idą za Chrystusem w życiu konsekrowanym oraz w kościelnych Bractwach i wspólnotach:


„Apostołowie w wieczerniku nie wiedzieli, co ich czeka. Byli zalęknieni, obawiali się o swą przyszłość. Przeżywali jeszcze zaskoczenie spowodowane śmiercią i zmartwychwstaniem Jezusa Odczuwali też niepokój po Jego wniebowstąpieniu. Maryja, „która uwierzyła w słowa powiedziane Jej od Pana” (Łk l, 45), czuwając z Apostołami na modlitwie, uczyła ich wytrwałości w wierze. Jej wiara przekonywała, że Duch Święty w swojej mądrości zna dobrze drogę, która ich prowadzi, że można zaufać Bogu, oddając Mu całkowicie do dyspozycji siebie, swoje talenty i ograniczenia oraz swoją przyszłość” (tamże).
2.
„Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła…!”


Błogosławieni jesteście, którzy wierzycie!


Błogosławieni Pielgrzymi, którzy przybywają do Czernej do Matki Bożej Szkaplerznej, by od Niej uczyć się wiary i tego życia, które z wiary się rodzi i jej mocą się kształtuje.


Błogosławieni, wszyscy, których drogą jest nadzieja.


Z wiary bowiem rodzi się nadzieja. Wiara bez nadziei byłaby beznadziejna. Nadzieja jest fundamentem tej drogi, która prowadzi do celu, do Boga, do zbawienia. „W nadziei bowiem już jesteśmy zbawieni” (Rz 8, 24).


Pełna nadziei „błogosławiona Dziewica szła naprzód w pielgrzymce wiary i utrzymała wiernie swe zjednoczenie z Synem aż do krzyża, przy którym nie bez postanowienia Bożego stanęła” (KK, 58). U podstaw bogatej drogi Maryi była Jej wiara i posłuszeństwo. I ogromna pokora: „Oto ja służebnica Pańska” (Łk 1, 38), i nadzieja wszystkich pokoleń Izraela, które oczekiwały Zbawiciela.


To Ona idzie na czele, ale pozostaje zawsze w cieniu; w cieniu Swego Syna, w cieniu Jego krzyża. Ona dała światu Jezusa. Jedynie On się liczy.


Maryja zajmuje miejsce skromne, ostatnie miejsce służebnicy, jakby miejsce konfesjonału w kościele:





Służebnica pokorna,





Matka Miłosierdzia,





Ucieczka grzesznych,





Pocieszycielka strapionych,





Matka dzieci słabych i pokornych,





Matka z sercem przeszytym,





U stop Krzyża stojąca.





Nieustająco powtarzająca: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5).

3.
Wiara Maryi to wiara Oblubienicy Ducha Świętego. W dniu Zwiastowania przeżyła swoją wiarę z wielkim niepokojem - wiara bowiem to niepokój. Wiara jest pełna pytań - do końca.


Jeżeli wierzę, czy mogę żyć spokojnie? Nie! Nie mogę doznawać spokoju, gdy szukam Boga. Czy można żyć spokojnie wobec Tajemnicy? Czy można być bez pytań wobec milczącego Boga?


Scena Zwiastowania jest pełna niepokoju. Jak się to stanie, skoro tylko do Boga należeć chcę. Jak się to stanie, skoro męża nie znam? Kim jest Ten, którego mam stać się matką? Jak się to stanie?


Dalsze losy Tej, która dała Bogu radosną odpowiedź wiary, były zabarwione lękiem, cierpieniem:


„Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy” (Łk 2, 48).


Jak zrozumieć słowa skierowane do zatroskanej matki: „Któż jest moją matką i którzy są moimi braćmi?”. „Oto moja matka i moi bracia. Bo kto pełni wolę Ojca mojego, który jest w niebie, ten Mi jest bratem, siostrą i matką” (Mt 12, 48-50).


Pod Krzyżem: To Ona w dniu Zwiastowania, za sprawą Ducha Świętego wyraziła zgodę na wszystko, a więc także na krzyż, na którym Jej Syn umiera i pod którym stoi...


Jeżeli prawdziwie wierzę, nie mogę żyć spokojnie i cieszyć się jakimś stanem posiadania i bezpieczeństwa. „Niespokojne jest serce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie”
.


Wierzący – tak jak to czynili słuchacze Apostołów podczas pierwszego wystąpienia po Zesłaniu Ducha Św. – wciąż stawiają sobie pytanie: „Co to ma znaczyć?”(Dz 2, 12). „Cóż mamy czynić?”(Dz 2, 37).


Wierzący nieustannie pyta: Kim jesteś, Panie? Gdzie jesteś? Co mam czynić? Szukam Ciebie!


Wiara Maryi, Oblubienicy Ducha Świętego, pełna niepokoju, niech podtrzymuje we mnie płomień nadziei.

4.
Wiara była również wiarą Matki.


Wiara jest darem z siebie samego. Jest miłością czynną, działa przez miłość (por. Ga 5, 6) i dąży do celu, pełna nadziei.


Maryja jest Matką Pięknej Miłości, tej miłości, która jest darem ze siebie.


Jest Ona Matką nieustającego „Tak”: „Fiat voluntas tua!” Niech mi się stanie według słowa Twego!


Miłość poświęca wszystko. Jest oddaniem całego życia. Jest oddaniem samego siebie. Bez reszty!


Tak czynili święci. Takie świadectwo dają nam męczennicy, którzy dostąpili łaski całkowitego daru ze siebie.


W Naśladowaniu Jezusa Chrystusa św. Tomasza a Kempis znajdują się słowa, które Jezus kieruje do Swoich uczniów: „Tak jak ja nago rozłożywszy ramiona na krzyżu ofiarowałem sam siebie za twoje grzechy Bogu Ojcu, do tego stopnia, że nic nie pozostało we mnie, czego nie oddałbym w ofierze przebłagalnej Bogu, tak i ty powinieneś codziennie składać siebie dobrowolnie w ofierze czystej i świętej we Mszy tak szczerze, jak tylko potrafisz, ze wszystkimi władzami duszy i serca. Czegóż więcej mogę żądać od ciebie, jak tylko byś usiłował oddać mi całego siebie? Jeśli dajesz mi coś innego niż siebie, cóż mi po tym, nie chcę twojego daru, chcę ciebie samego”.


Wiara Maryi to gotowość i dyspozycyjność.


To radosne zdumienie: „Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia, gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię”(Łk 1, 48-49).


To entuzjazm i wola coraz większego poświęcenia i oddania. To postawa człowieka, który pragnie zawsze czynić coś więcej!


Nie liczy się czas, nie liczy się trud i zmęczenie!


To dar z siebie!


Taka jest wiara Matki Boga, która nie ustaje w drodze.


Taka jest wiara naszego dobrego ludu. Wasza wiara!


Taka powinna być wiara tych, których Bóg obdarza posłannictwem niesienia Dobrej Nowiny światu.

5.
Wiara Maryi to wiara wybranej Córy Ojca. „Odkupiona w sposób wznioślejszy ze względu na zasługi Syna swego i zjednoczona z Nim węzłem ścisłym i nierozerwalnym, obdarzona jest tym najwyższym darem i najwyższą godnością, że jest mianowicie Rodzicielką Syna Bożego, a przez to najbardziej umiłowaną Córą Ojca i świętym przybytkiem Ducha Świętego” (KK, 53).


„W ten sposób, od pierwszej chwili poczęcia, czyli zaistnienia na ziemi, należy Ona do Chrystusa, ma udział w zbawczej łasce uświęcającej oraz w tej miłości, która swój początek znajduje w «Umiłowanym», w Synu Ojca Przedwiecznego, który poprzez Wcielenie stał się Jej rodzonym Synem. Dlatego, za sprawą Ducha Świętego, w wymiarze łaski, czyli uczestnictwa Bożej natury, Maryja otrzymuje życie od Tego, któremu w porządku ziemskiego rodzenia sama dała życie jako Matka. Liturgia nie waha się nazywać Ją «Rodzicielką swego Stworzyciela» i pozdrawiać Ją słowami, które Dante Alighieri wkłada w usta św. Bernarda: «Córo Twego Syna». A ponieważ to «nowe życie» Maryja otrzymuje w takiej pełni, jaka odpowiada miłości Syna do Matki, a więc godności Bożego macierzyństwa — stąd przy zwiastowaniu anioł nazywa Ją «łaski pełną»” (RM 10).


Wiara, to radość dziecka, to radość zawierzenia, to radość nadziei. To radość nieustannego dziękczynienia.


Tylko prawdziwe dziecko potrafi wyrażać wdzięczność i świeżość uczuć, i zachwyt wobec Ojca, który jest w niebie: „Wielbi dusza moja Pana i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. (Łk 1, 46-47). Słowa hymnu Magnificat są wydobyte z serca najlepszego dziecka wobec Ojca.


„Kocham dzieci, mówi Bóg...


Kocham dzieci, które dopiero uczą się chodzić i zaczynają mówić.


Kocham dzieci, które zasypiają odmawiając pacierz, i wszystko mylą, i mieszają słowa Zdrowaś Maryjo ze słowami Ojcze nasz.


Kocham wszystkie większe dzieci, które otwierają się na świat i dużymi oczami pochłaniają piękno ludzi i każdej rzeczy.


Kocham ich oczy czyste i jasne, pełne uśmiechu.


Kocham dzieci, które pięknie stroją się do kościoła, zabierając książeczkę i różaniec, i parę groszy na tacę.


Kocham wszystkie większe dzieci, które podejmują decyzje na całe życie, wybierając drogę do kapłaństwa.


I te dzieci kocham, które, za przykładem mojej Matki, mówią: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa Twego”, i z radością przekraczają progi klasztorne.


Kocham dzieci najstarsze, te pochylone od lat i poruszające się o lasce. Kocham ich twarze pomarszczone. Kocham ich serca wrażliwe na każdą dobroć.


Tytuły: Dziewicy, Oblubienicy, Matki - są wielkie i ważne w ekonomii zbawienia. Maryja nie przestała mieć Ojca. Zawsze przeżywała radość dziecka.


Kiedy po Wniebowzięciu doznała pełnego oglądania Ojca, a na jej skroniach Ojciec złożył korony królewskie - spróbujmy wyobrazić sobie niewinną i czystą radość Maryi, taką jaka się pojawia w zachwyconych oczach dziecka.


Szczęśliwy ten, kto do końca swego życia ma ojca i pozostaje dzieckiem:


Ojca w niebie, mówiąc: „Ojcze nasz, który jesteś w niebie...”


Ojca w sprawach swojej duszy...


Ojca i szafarza Miłosierdzia: „Ojcze, zgrzeszyłem, proszę o pokutę i rozgrzeszenie kapłańskie...”

6.
Wiara potrzebuje oczu.


Oczami wiary jest nadzieja. Ona to budzi tęsknotę i sprawia, że wciąż wypatrujemy czegoś wielkiego i pięknego, że patrzymy daleko, daleko w stronę Boga i Jego Tajemnic. Ona rodzi w nas kontemplację oblicza samego Boga.


Pragnę na zakończenie przypomnieć piękny tekst Jana Pawła II o oczach Matki Bożej, oczach wiary, otwartych nadzieją: „Maryja jest niedoścignionym wzorem kontemplacji Chrystusa. Oblicze Syna należy do Niej ze szczególnego tytułu. To w jej łonie ukształtowało się, biorąc od Niej również ludzkie podobieństwo, które wskazuje na jeszcze większą z pewnością bliskość duchową. Nikt nie oddawał się równie pilnie kontemplowaniu Chrystusowego oblicza, jak Maryja. Oczy Jej Serca skupiły się w jakiś sposób na Nim już w chwili Zwiastowania, gdy Go poczęła za sprawą Ducha Świętego; w następnych miesiącach zaczęła odczuwać Jego obecność i domyślać się Jego rysów. Kiedy wreszcie wydała Go na świat w Betlejem, również Jej oczy cielesne spoglądały czule na oblicze Syna, którego «owinęła w pieluszki i położyła w żłobie»” {Łk 2, 7).


Odtąd Jej spojrzenie, zawsze pełne adorującego zadziwienia, już nigdy się od Niego nie odwróci. Czasem będzie spojrzeniem pytającym, jak po Jego zaginięciu w świątyni: «Synu, czemuś nam to uczynił?» (Łk 2, 48); będzie to zarazem zawsze spojrzenie przenikliwe, zdolne do czytania w głębi duszy Jezusa, aż do pojmowania Jego ukrytych uczuć i odgadywania Jego decyzji, tak jak w Kanie (por. J 2, 5). Kiedy indziej będzie spojrzeniem pełnym bólu, zwłaszcza pod krzyżem, gdzie będzie to jeszcze w pewnym sensie spojrzenie „rodzącej”, skoro Maryja nie ograniczy się tylko do współudziału w męce i śmierci Jednorodzonego, ale przyjmie nowego syna powierzonego Jej w osobie umiłowanego ucznia (por. J 19, 26-27). W wielkanocny poranek będzie to spojrzenie rozpromienione radością Zmartwychwstania, a wreszcie w dniu Pięćdziesiątnicy spojrzenie rozpalone wylaniem Ducha (por. Dz 1, 14)” (RVM 10).


Moi Drodzy, życzmy sobie takich oczu, które przenikają Tajemnice Boże. Oczu wiary i nadziei. Amen.

4. Konferencja

o. Szczepan T. Praśkiewicz OCD

Szkaplerz Karmelu jako ikona braterstwa i zatroskania o bliźnich oraz jako znak nadziei życia wiecznego według Sługi Bożego Jana Pawła II

Wstęp


Zapraszając nas wszystkich do Czernej, na tegoroczne, ósme już Ogólnopolskie Spotkanie Rodziny Szkaplerznej, N.O. Prowincjał Albert Wach przypominał w swym liście zwołującym naczelne hasło programu duszpasterskiego Kościoła w Polsce, które – jak to dobrze wiemy – brzmi: „Przywracajmy nadzieję ubogim”
. Równocześnie o. Prowincjał zaznaczył, że hasło to „zwraca naszą uwagę na jeden z podstawowych wymiarów przykazania miłości bliźniego” i nakazuje nam „rodzić w ludzkich sercach nadzieję”
. I nie chodzi tutaj tylko o ubogich materialnie, którym brakuje nieraz podstawowych środków do życia, ale chodzi o olbrzymią przestrzeń ubóstwa moralnego i duchowego, jakiego wszyscy w mniejszym lub w większym stopniu doświadczamy. Jednak Jezus Chrystus, nasz Zbawiciel najlepiej znający głębię tego ubóstwa, nie zostawia nas samych. On na drodze naszego zmagania się o nadzieję wskazuje nam na swoją Matkę, aby – jak nam pisał o. Prowincjał – była Ona naszą Nadzieją
.


W konsekwencji wiodącym tematem naszego dzisiejszego Ogólnopolskiego Spotkania Rodziny Szkaplerznej są słowa: „Maryjo, tyś naszą nadzieją!” Wpatrzeni w Nią i odziani szkaplerzem, płaszczem Jej macierzyńskiej opieki, chcemy odpowiedzieć na naglące problemy braku nadziei w ludzkich sercach i chcemy budzić w nich nadzieję. Co więcej, nawiązując do faktu, że w listopadzie ub. roku, w kontekście świętowania jubileuszu Czterystulecia obecności Karmelu Terezjańskiego w Polsce, otrzymaliśmy i intronizowa-liśmy przy ołtarzu Matki Bożej w naszym karmelitańskim kościele w Wadowicach szkaplerz Sługi Bożego Jana Pawła II, chcemy u stóp naszej Czerneńskiej, Szkaplerznej Matki, do której przybyliśmy (a do której często pielgrzymował On sam jako arcybiskup krakowski), skupić w tej refleksji naszą uwagę nad szkaplerzem widzianym jako ikona braterstwa i zatroskania o bliźnich oraz jako znak nadziei życia wiecznego właśnie według Jana Pawła II.

1. Ojciec Święty wspomina swój szkaplerz


Szkaplerz karmelitański młody Karol Józef Wojtyła przyjął w karmelitańskim kościele na wadowickiej „Górce”. Fakt ten często wspominał on zarówno jako biskup, gdy odwiedzał klasztor karmelitów bosych w swoim rodzinnym mieście, czy też później, kiedy jako Następca św. Piotra spotykał naszych współbraci przy różnych okazjach lub gdy przyjmował ich na audiencjach
. W czerwcu 1999 r., odwiedzając po raz ostatni swoje rodzinne Wadowice i wspominając lata dzieciństwa i młodości, Jan Paweł II przywołał pamięć karmelitańskiej świątyni i powiedział: „Jak za lat młodzieńczych (…) wędruję w duchu do tego miejsca szczególnego kultu Matki Bożej Szkaplerznej, które wywierało tak wielki wpływ na duchowość Ziemi Wadowickiej. Sam wyniosłem z tego miejsca wiele łask, za które dziś Bogu dziękuję. A szkaplerz do dzisiaj noszę, tak jak go przyjąłem u karmelitów na Górce, mając kilkanaście lat”
.


Słowa te w 2002 r. zostały wyryte na marmurowej tablicy umieszczonej w karmelitańskim kościele w Wadowicach przy ołtarzu Matki Bożej Szkaplerznej. Poniżej tablicy, w specjalnym ozdobnym relikwiarzu, w ubiegłym roku złożono szkaplerz – jeden z kilku – noszony przez Sługę Bożego.


Sługa Boży Jan Paweł II nie tylko wspominał dzień i miejsce przyjęcia szkaplerza karmelitańskiego, ale często mówił o tym, że praktykuje nabożeństwo szkaplerzne i że ustawicznie nosi szkaplerz na swoich barkach. Jeszcze jako wikariusz w krakowskiej parafii św. Floriana, urządziwszy nabożeństwo dla chorych, zaprosił nań świątobliwego naszego współbrata – o. Rudolfa Warzechę, aby wygłosił zebranym szkaplerzną katechezę i nałożył im ten znak opieki Matki Najświętszej. Gdy o. Rudolf kończył swoją posługę, ks. Wojtyła – jak to zapisały kroniki – powiedział do chorych: „Noście zawsze szkaplerz święty. Ja zawsze mam szkaplerz na sobie, i wiele z tego nabożeństwa doznałem pożytku”
.


Moglibyśmy przywołać całą litanię podobnych słów Sługi Bożego, zarówno sprzed wyboru na Namiestnika Chrystusowego, jak i późniejszych. Niech jednak wystarczą tylko poniższe:

· od odwiedzającego klasztor wadowicki młodego biskupa Karola Wojtyły zakonnicy usłyszeli: „Cieszę się, że mogę podzielić się z wami moim nabożeństwem do Matki Bożej Szkaplerznej. Szkaplerz, który przyjąłem z rąk o. Sylwestra (…) noszę zawsze, a chociaż mieszkałem w cieniu kościoła parafialnego, wasz kościół na Górce był mi zawsze bardzo drogi. Wśród wielu nabożeństw, które urzekały mą dziecięcą duszę, najgorliwiej korzystałem z nowenny przed uroczystością Matki Bożej z Góry Karmel. Był to czas wakacji, miesiąc lipiec. Dawniej nie wyjeżdżało się na wczasy, jak obecnie. Wakacje spędzałem w Wadowicach, więc nigdy do czasu mojego wyjazdu z Wadowic nie opuszczałem popołudniowych nabożeństw w czasie nowenny. Czasem trudno się było oderwać od kolegów, wyjść z orzeźwiających fal kochanej Skawy, ale melodyjny glos karmelitańskich dzwonów był taki mocny, taki przenikający do głębi duszy, więc szedłem. Tak, tak, mieszkałem obok kościoła parafialnego, ale wzrastałem w kościele św. Józefa”
.

· w telegramie na koronację tutejszego obrazu Matki Bożej Czerneńskiej, która odbyła się w 1988 r., Papież przywołał swój „pierwszy szkaplerz” , stwierdził, że „pozostał mu wierny” i że jest on „jego siłą”
.

· w końcu w orędziu pt. „Opatrznościowe wydarzenie łaski”, wystosowanym w 2001 r. z okazji jubileuszu 750-lecia daru szkaplerza świętego, przedłożył jego teologię i na zakończenie zaświadczył: „Ja również od bardzo długiego czasu noszę na sercu szkaplerz karmelitański!”
.


O tym, że Sługa Boży nosił zawsze szkaplerz święty świadczą też liczne fotografie. Najbardziej znane są dwie: na jednej widzimy sukniany szkaplerz na barkach junaka Karola Wojtyły
, na drugiej zaś dostrzegamy brunatny szkaplerz Karmelu na szyi Jana Pawła II przebywającego w Poliklinice Gemelli w 1981 r., tuż po zamachu na jego życie
.


Nadto wymowne świadectwo o przywiązaniu Jana Pawła II do szkaplerza złożył niedawno, i to aż trzykrotnie, jego były osobisty sekretarz, a obecnie metropolita krakowski, ks. kard. Stanisław Dziwisz. W dniu 4 listopada 2005 r., w oficjalnym przemówieniu wygłoszonym w katedrze wawelskiej na rozpoczęcie procesu rogatoryjnego w sprawie beatyfikacji Sługi Bożego, arcybiskup powiedział: „W Wadowicach na Górce był klasztor ojców karmelitów [bosych], którzy szerzyli kult św. Józefa i karmelitański szkaplerz. Sługa Boży mając 10 lat zapisał się do szkaplerza, który stale nosił i z którym poszedł do domu Ojca. Dodam, że był to prawdziwy szkaplerz – z sukna, a nie medalik na łańcuszku”
. Podobne słowa usłyszeliśmy z ust nowego metropolity krakowskiego 21 listopada w auli Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, gdzie zabrał głos podczas sesji inaugurującej ogólnopolskie sympozjum naukowe z racji jubileuszu 400-lecia obecności karmelitów bosych w Polsce, oraz 8 grudnia, kiedy to z okazji tego samego jubileuszu przewodniczył Eucharystii w krakowskim kościele karmelitów bosych przy ul. Rakowickiej.


Słusznie więc przeor wadowickiego klasztoru i kustosz miejscowego sanktuarium – o. Włodzimierz Tochmański – przyjmując w ubiegłym roku wymowną relikwię szkaplerza Jana Pawła II, mógł powiedzieć: „Sługa Boży nie zdjął tej brązowej szaty Maryi, gdy otrzymał czarną sutannę kapłańską, gdy otrzymał fioletowe szaty biskupie, czerwone kardynalskie i białe papieskie. Ta brązowa karmelitańska szata pozostała na jego barkach do dnia śmierci i była niemym świadkiem wszystkich chwil życia Ojca Świętego”
.
2. Jan Paweł II zachęca do praktykowania nabożeństwa szkaplerznego


Sługa Boży Jan Paweł II był wielkim propagatorem nabożeństwa szkaplerznego: nosił zawsze szkaplerz na swoich barkach, koronował osobiście figury Matki Bożej Szkaplerznej w Maipù w Chile, w Mostacciano i w Rzymie, zezwolił na koronacje papieskimi koronami obrazów Matki Chrystusa w sanktuariach szkaplerznych w naszej Czernej i w Berdyczowie na Ukrainie, pobłogosławił osobiście (przed jego koronacją) łaskami słynący obraz berdyczowski, przed którym potem, pielgrzymując na Ukrainę, sprawował Eucharystię na kijowskim aerodromie „Czajka”, poświęcił korony do przyozdobienia nimi wizerunków Matki Bożej Szkaplerznej w Schwandorf w Niemczech i w Gudogaju na Białorusi, przyjął z okazji 750-lecia szkaplerza czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej z całego świata na specjalnej audiencji i założył wtedy na swoją papieską sutannę ozdobny, tzw. tercjarski szkaplerz karmelitański.


Nadto Ojciec Święty często zachęcał wiernych do praktykowania nabożeństwa szkaplerznego. Podczas jednej z audiencji generalnych mówił on do młodzieży: „Za kilka dni przypada święto Matki Bożej Szkaplerznej. Święto to jawi się szczególnie aktualne. (...) Ileż to istnieje wezwań i tytułów Matki Najświętszej. A wokół każdego z nich skupia się cała tradycja, duchowość liturgia; moglibyśmy powiedzieć wprost cała określona kultura, określony sposób przeżywania chrześcijaństwa. Bardzo liczne są aspekty, pod którymi możemy oddawać cześć Maryi. A czy wy, drodzy młodzi, wybraliście już sobie jakąś konkretną formę nabożeństwa maryjnego? Szukajcie jej, jeśli jej jeszcze nie macie, i potem, gdy ją odkryjecie, pozostańcie jej wierni”
.


Podobną zachętę Papież skierował do nowożeńców: „Drodzy nowożeńcy! Myśl, jaka nasuwa mi się teraz spontanicznie, to zachęta, abyście oddali wasza miłość pod opiekę Matki Bożej Szkaplerznej”
.


Często też o nabożeństwie szkaplerznym Jan Paweł II mówił do chorych: „Najświętsza Dziewica Maryja, która przeżywała tak blisko krzyż swojego Syna, niechaj wspomaga nas wszystkich, niech wspomaga was, drodzy chorzy, w przenikaniu zbawczego sensu cierpienia. Matka Boża Szkaplerzna niech was oświeca w zrozumieniu tego głębokiego misterium”
.


Wreszcie do górali alpejskich z podnóży Aldamello, odmawiając z nimi niedzielny „Anioł Pański”, Papież wołał: „Jest jeszcze jedna myśl, którą pragnę się z wami podzielić. (…) Myśl ta wiąże się z Najświętszą Dziewicą z Góry Karmel. (…) Musi być przecież obecna w górach Matka Najświętsza, bo jak nam przypomina św. Łukasz, po poczęciu z Ducha Świętego Bożego Słowa wybrała się Ona z pośpiechem w góry, aby odwiedzić swoją krewną Elżbietę. (…) Dziękuję za to zaproszenie mnie w góry. Mogliśmy oddać cześć Maryi, powiedziałbym Góralce. (…) Módlmy się gorąco za Jej wstawiennictwem o to, by wiodła Ona nas wszystkich pewnym szlakiem na drogach życia, byśmy szczęśliwie doszli do Świętej Góry, którą jest Jezus Chrystus, nasz Pan”
.

3. Papieska teologia znaku opieki Maryi


W nauczaniu Jana Pawła II – i nie mogło być inaczej – znajdujemy także wypowiedzi doktrynalne zawierające teologię szkaplerza. Zresztą, jeszcze jako metropolita krakowski, gdy zauważył on, że z powodu posoborowej reformy liturgicznej ranga święta Matki Bożej Szkaplerznej znacznie się obniżyła, poczynił odpowiednie kroki na terenie Polski oraz u Stolicy Apostolskiej, w celu zachowania należnej pozycji tak zbawiennemu nabożeństwu, motywując to doktrynalnie. Jako Papież, celebrując 16 lipca 1988 r. Mszę św. na szczycie Adamello w Alpach, potwierdził, że „dzień święta Matki Bożej Szkaplerznej był mu zawsze bardzo drogi”
.


Teologię i duchowość szkaplerzną Jan Paweł II przedłożył najpierw w swoim przemówieniu do Kapituły Generalnej Karmelitów (O.Carm.) z 1983 r., kiedy to powiedział, że „w duchowości karmelitańskiej istnieje bardzo mocny i głęboko zakorzeniony pierwiastek chrystocentryczno-maryjny: iść za Chrystusem naśladując Maryję! (...) A duchowość ta ma swój widzialny znak w szkaplerzu”
. Następnie w przemówieniu przed modlitwą „Anioł Pański” w niedzielę 24 lipca 1988 r., kiedy to w kontekście Roku Maryjnego pielgrzymował duchowo do słynnych sanktuariów maryjnych świata, w tym także na Górę Karmel, Ojciec Święty dodał, że „szkaplerz jest przewodnikiem czułej i synowskiej pobożności maryjnej, poprzez który czciciele Maryi (...) wyrażają pragnienie kształtowania swojego życia w oparciu o Jej przykład jako Matki, Opiekunki, Siostry, Przeczystej Dziewicy, przyjmując z czystym sercem Słowo Boże i oddając się służbie braciom”
.


Nadto teologię szkaplerza jako szaty Jan Paweł II rozwinął w improwizowanym przemówieniu do młodzieży podczas wizytacji parafii p.w. Matki Bożej Szkaplerznej w Mostacciano pod Rzymem 15 stycznia 1989 r. Wychodząc od faktu, że szata szkaplerzna jest darem Matki Jezusa dla nas, i stwierdzając, że Maryja, Dziewica Karmelu, troszczy się – podobnie jak każda ziemska matka – także o odzienie swoich dzieci, Papież pytał: „A może dzieci potrzebują jakiejś szczególnej szaty, czegoś więcej niż zwykłe odzienie?”. I równocześnie odpowiadał: „Tak, oczywiście! I właśnie Ona, Dziewica Karmelu, Matka szkaplerza świętego, mówi nam o swej macierzyńskiej trosce, o swym zatroskaniu o nasze odzienie; o nasze odzienie w sensie duchowym, którego szkaplerz jest symbolem, o odzianiu nas łaską Bożą i o wspomaganiu nas, aby zawsze była białą ta szata, którą – jak wiemy – otrzymaliśmy podczas chrztu świętego. Ta biała szata jest symbolem owej duchowej szaty, w którą została przyobleczona nasza dusza – szaty łaski uświęcającej”. Namiestnik Chrystusa zachęcał młodzież do zatroskania o to, „aby ta szata duchowa była coraz piękniejsza, aby nie została nigdy splamiona i nie musiała być naprawiana”. „Współpracujcie – mówił Jan Paweł II – z tą dobrą Matką, Matką szkaplerza świętego, która dba bardzo o wasze szaty, a szczególnie o tę szatę, którą jest łaska uświęcająca w duszach Jej dzieci”
. 


W końcu teologiczną i duchową wymowę szkaplerza Sługa Boży Jan Paweł II przedstawił całościowo w swym wspomnianym już orędziu wydanym z okazji 750 tego daru Maryi. Znajdujemy w tym orędziu przede wszystkim obydwa zasygnalizowane w temacie naszej konferencji wątki. Papież wskazał nam w nim szkaplerz jako ikonę braterstwa i zatroskania o bliźnich oraz znak nadziei życia wiecznego.

a) szkaplerz jako ikona braterstwa i zatroskania o bliźnich


W orędziu papieskim znajdujemy przede wszystkim słowa, że „przyjmujący szkaplerz zostają włączeni lub stowarzyszeni w mniej lub więcej ścisłym stopniu z Zakonem Karmelu, poświęconym służbie Matki Najświętszej (…), aby doświadczać słodkiej i macierzyńskiej obecności Maryi w codziennym trudzie, by wewnętrznie się przyoblekać w Jezusa Chrystusa i ukazywać Jego życie w samych sobie dla dobra Kościoła i całej ludzkości”
. Następnie Ojciec Święty podkreśla, że znak szkaplerza pozostając ustawicznie na naszych barkach, przypomina i zobowiązuje do tego, by nasze maryjne nabożeństwo nie ograniczało się jedynie do modlitw i hołdów składanych Matce Chrystusa przy określonych okazjach, ale by było ono czymś stałym, habitualnym w naszym życiu, tak by stanowić habit [wszak szkaplerz to przecież habit], czyli stałe maryjne ukierunkowanie naszego życia chrześcijańskiego, „opartego na modlitwie i życiu wewnętrznym poprzez częste przystępowanie do sakramentów i poprzez konkretne uczynki miłosierne co do ciała i co do duszy”
.


Nabożeństwo szkaplerzne wzywa więc do troski o dobro wszystkich ludzi, bo szkaplerz – jak to zaznaczyliśmy w tytule konferencji – jest ikoną braterstwa i zatroskania o bliźnich. Praktykujący to nabożeństwo nie powinni zamykać się w świecie swoich osobistych spraw, lecz – tak jak Maryja – powinni starać się dostrzegać innych ludzi i ich problemy. Winni naśladować Jej zatroskanie o krewną Elżbietę (por. Łk 1, 38-40) i o nowożeńców z Kany Galilejskiej (por. J 2, 3-5). Razem z noszącymi szkaplerz Maryja pragnie ocierać łzy cierpiącym, ochraniać niewinność dzieci, bronić wiary świętej w sercach młodzieży, upraszać pokój, wzajemną miłość i ducha ofiary całym rodzinom.


Wszyscy odziani szkaplerzem stanowią jakby oczy, ręce i nogi Maryi, dzięki którym może Ona dotrzeć do wszystkich potrzebujących. Jej pomoc nie ogranicza się wyłącznie do matczynego uczucia miłości względem nas, ale zawsze jest konkretna i skuteczna. Ci, którzy się Jej oddają, powinni więc zająć podobną postawę. Dopiero wówczas będą Jej prawdziwymi duchowymi córkami i synami, gdy przyjmą wszystkie konsekwencje, jakie nakłada na nich ten stan tak w życiu prywatnym, jak i publicznym; gdy przeciwstawiając się razem z Nią złu, będą budować na tej ziemi Królestwo Chrystusa i przywracać nadzieję ubogim.


Tylko w ten sposób – jak tego pragnie Ojciec Święty – szkaplerz stanie się „znakiem przymierza i wzajemnej komunii pomiędzy Maryją i wiernymi”
. Wszyscy zaś odziani szkaplerzną szatą i wprowadzeni do ziemi Karmelu, będą doświadczać słodkiej i macierzyńskiej opieki Maryi w ich zatroskaniu o bliźnich i w ich zmaganiu się o budowanie powszechnego braterstwa dla dobra Kościoła i całej ludzkości 
.

b) szkaplerz jako znak nadziei życia wiecznego


W szkaplerznym orędziu Jana Pawła II znajdujemy nadto opatrznościowe i współbrzmiące z naczelnym hasłem naszego spotkania słowa mówiące nam o szkaplerzu jako o znaku nadziei życia wiecznego. Skoro bowiem Maryja, Matka Chrystusa jest naszą nadzieją, także samo i szkaplerz, znak Jej macierzyńskiej nad nami opieki, jest dla nas również znakiem nadziei. Pisze nam Ojciec Święty: „Dla członków rodziny karmelitańskiej [moglibyśmy powiedzieć: dla członków rodziny szkaplerznej] Maryja, Dziewicza Matka Boga i ludzi, jest nie tyko wzorem do naśladowania, ale również czułą Matką i Siostrą, która jest z nimi i w której pokładają nadzieję!”
.


Odwiedzając w 1987 r. Chile, któremu patronuje Matka Boża Szkaplerzna, Papież wskazywał w Niej uciemiężonemu narodowi chilijskiemu Matkę nadziei i modlił się: „Święta Maryjo, Matko nadziei, Najświętsza Dziewico z Karmelu! Osłoń swoim szkaplerzem jak tarczą opieki miasta i wsie, łańcuchy gór i morze, mężczyzn i kobiety, młodzież i dzieci, starców i chorych, sieroty i cierpiących, wiernych synów Kościoła i zbłąkane owce”
. A mieszkańcom hiszpańskiej Galicji, zgromadzonym w Santiago de Compostela, gdzie pielgrzymował w 1982 r., Jan Paweł II, widząc w Maryi nadzieję życia wiecznego, życzył: „Niech wam zatem towarzyszy Matka Boża Szkaplerzna! (...) Niech was Ona prowadzi jak gwiazda, która nigdy nie znika z horyzontu. I niech was Ona zawiedzie w końcu do Boga, ostatecznego Portu, ostatniej Przystani nas wszystkich”
.


Wróćmy jeszcze do papieskiego orędzia Opatrznościowe wydarzenie łaski, które jest niejako syntezą szkaplerznej myśli i szkaplerznej teologii Jana Pawła II. Otóż Ojciec Święty podkreśla nam w nim jeszcze, że znak szkaplerza przypomina o ustawicznej opiece Najświętszej Maryi Panny „i to nie tylko na drodze życia, ale także w chwili przejścia ku pełni wiecznej chwały”
. Możemy w tym stwierdzeniu dostrzec aluzję do tzw. przywileju sobotniego, wzbudzającego w nas nadzieję rychłego zbawienia i oglądania Boga twarzą w twarz w życiu wiecznym.


W końcu Sługa Boży, nasz Współbrat w świętym szkaplerzu karmelitańskim, daje nam osobiste świadectwo: „Ja również od bardzo długiego czasu noszę na sercu szkaplerz karmelitański!”
. I Ojciec Święty życzy nam wszystkim: „Z miłością do wspólnej Matki niebieskiej, której opieki doznaję ustawicznie, życzę, aby (…) wszyscy zakonnicy i zakonnice Karmelu oraz pobożni wierni, którzy Ją czczą z synowskim oddaniem, wzrastali w miłości do Niej i by umocnili w świecie obecność tej Niewiasty milczenia i modlitwy, wzywanej jako Matka miłosierdzia, Matka nadziei i łaski”
.

Zakończenie


Gdy prawie półtora roku temu, wieczorem 2 kwietnia 2005 cały świat obiegła wiadomość, że nasz ukochany Ojciec Święty Jan Paweł II odszedł do Domu Ojca, oczekiwaliśmy na informację gdzie zostanie on pochowany. Wielu naszych rodaków spodziewało się, że polski Papież spocznie w Polsce – na Wawelu. Byli i tacy, którzy postulowali, aby na Wawelu spoczęło przynajmniej jego serce. Nie stało się tak. Jan Paweł II, Namiestnik Chrystusa, spoczął tam, gdzie spoczywa św. Piotr i jego następcy, tj. w podziemiach bazyliki watykańskiej, gdzie dziś jego grób jest miejscem rozlicznych pielgrzymek. Ale oto właśnie stamtąd, ze wzgórza watykańskiego, trafiła do nas, trafiła do Polskiego Karmelu, trafiła do Wadowic (bo tam wszystko się zaczęło, tam też i szkaplerzne nabożeństwo Sługi Bożego się zaczęło), ale w pewnym sensie trafiła naszej Polskiej Rodziny Szkaplerznej bezcenna relikwia, bo trafił do nas szkaplerz, który we dnie i w nocy spoczywał na sercu Sługi Bożego, który był niemym świadkiem każdego uderzenia tego serca, pałającego przeogromną miłością Boga i ludzi. Co więcej, trafiła do nas ta relikwia, która spoczywając na barkach Ojca Świętego była świadkiem ogromnego ciężaru odpowiedzialności za Kościół i za świat, jaki Sługa Boży Jan Paweł II dźwigał bez ociągania się, bo we wszystkim przylgnął do Chrystusowego krzyża, co tak namacalnie widzieliśmy w Wielki Piątek, na tydzień przed śmiercią Papieża, kiedy to tulił on w swej prywatnej kaplicy krzyż Pana do swojego serca.


Przyjąwszy więc bezcenną relikwię papieskiego szkaplerza zechciejmy równocześnie przyjąć to wielkie teologiczne przesłanie, które płynie z tego wymownego znaku pobożności maryjnej. Niechaj szkaplerz, zdobiąc naszą pierś, będzie dla nas ikoną braterstwa i zatroskania o bliźnich; niech będzie znakiem nadziei życia wiecznego, byśmy mogli być tymi, którzy przywracają nadzieję ubogim i wskazują im w Maryi, Szkaplerznej Matce i Królowej, Matkę miłosierdzia, Matkę łaski i Matkę nadziei, bo Ona jest przecież naszą nadzieją, i jako taka zgromadziła nas dzisiaj tutaj przed swoim Czerneńskim Obliczem.


I – co więcej – zgromadziła nas w wigilię dnia powszechnej modlitwy o pokój na świecie, zwłaszcza o zażegnanie wojny izraelsko-libańskiej; dnia modlitwy ogłoszonego przez Ojca Świętego Benedykta XVI. Papież, świadomy faktu, że pociski uderzyły też w Hajfę, karmelitańskie serce Ziemi Świętej, i że niektóre spadły nawet w ogrodzie szkaplerznego sanktuarium „Stella Maris” (Gwiazdy Morza) na Górze Karmel, właśnie Królowej Karmelu – Matce nadziei zawierzył sprawę światowego pokoju i modlił się za Jej przyczyną o dar zgody i o sprowadzenie rządzących i polityków na drogę rozsądku i pokojowych rokowań
.


Podejmijmy więc ten apel Ojca Świętego i zgromadzeni w Czernej, na naszej polskiej Górze Karmel, bądźmy duchowo zjednoczeni z naszymi współbraćmi i z siostrami karmelitankami bosymi z Ziemi Świętej, zwłaszcza z Hajfy i z Libanu, i z wszystkimi odzianymi szkaplerzem prośmy o dar światowego pokoju dla wszystkich mieszkańców ziemi. Wołajmy z psalmistą: „Proście o pokój dla Jeruzalem! Niech żyją w pokoju ci, którzy je miłują! Niech pokój będzie w jego murach, a bezpieczeństwo w jego pałacach! Przez wzgląd na naszych braci i przyjaciół wołajmy: Pokój tobie!” (por. Ps 122, 6-7).
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